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Wspomnienie z 1920 r.

1 3  f o r t
Po przym usow ej kąpieli w 

Niemnie podczas przeprawy, cała 
noc spędzona w  lesie, pusty 
brzuch, usposobił człow ieka bar­
dzo niechętnie do życia i całej tej 
wojauzki, ale następujący cud­
ny dzień trochę rozjaśni) chmury 
niechęc.. Ciągnąłem z kompanią 
na przełaj przez lasy i istną Saha­
rę G rochow ską w  stronę 13 fortu.

Po w ygram oleniu się na szosę 
na praw o zobaczyliśm y parę eke- 
m ków  i o dziw o „C ud nad N iem ­
nem ", kuchnia połow a i to dym ią­
ca jak  parow óz. Momentalnie 
nastroje się zm ieniły, ale nie zdą­
żyliśm y dostateczna napatrzyć się 
na ten „C ud“ , gdyż już przyleciał 
łącznik od  dow ódcy pułku z roz­
kazem aby Rejtan, dow ódca kom ­
panii zam eldow ał się u niego.

D ow ódca stał ze sztabem na le ­
wo, na górce nawpó* pokrytej la ­
sem. R ejtan odebraw szy rozkaz 
ytlko krzyknął w m oją stronę: 
„W acek  zajm ij się kom panią" i 
pokusztykał w  sw oim  jednym  
bucie, a W drugim  pantoflu, t>o 
po ranie jeszcze nie zagojonej, nie 
m ógł w łożyć buta, a w końcu i 
but gdzieś się zapodział w ięc pod ­
pierając się laską, biedny Rejtan, 
począł w drapyw ać się na w zgó- 
zre.

„W izyta" nie trwała długu, a z 
pow rotem  R ejtan raczej stoczył 
się niz zszedł. Już z daleka podał 
rozkaz wym arszu. Okazało się że 
dostał krótki rozkaz: II kompania, 
drogą na l3  fort, zajm ie dworzec 
Osobowy w  Grodnie i obb&Jzi go.

Droga prowadziła przez jakąś 
wiusc-zynę zdaje nr się, że nazy­
wała się „C aryca", przez duże kar­
toflisko, które już było  bezpośre­
dnio przedpolem  fortu, a pow oli 
podnosiło się aż do grzebienia fo r ­
tu i rozpoczęła się zw ykła gada­
nina m aszynek i karabinów

Kom pania w  tyraiierce skacze 
naprzód^ a lt, zaczęła ju ż i artyle­
ria prażyć. Ja z pluton em w yrw a­
łem naprzód na jakieś dwieście 

.trzysta m etrów  pod same druty, 
ale tu musiałem położyć się, bo 
ogień prażył nie na żarty. Trzeba 
było okopać się M ieliśm y w szyst­
kiego ze dw ie  saperki, ale robota 
poszła łatw o bo Kartoflisko było 
dogodnym  terenem. Reszta kom ­
panii okopała się trochę w tyle.

Ogień wzm agał się z m inuty na 
minutę* w ięc trzepa było leżeć i 
czekać, a tu wyobraźnia nasuwa 
ponętne obrazy, jak to w  forcie 
bolszew ickim  lub na dworcu, 
człow iek m oże znaleźć m oc „żar- 
t ia“ , może nawet kawioru, a już 
napewno zachwalane „rosyjskie 
papierosy", a jak pójdzie dobrze 
to może i butv, bo nasze, a w 
pierwszym rzędzie m oje udawały 
hipopotam y.

A le cóż „słodkie m arzenia".
„C zubaryk" wym acał nas pod 

drutami no i zaczęli prażyć. C hło­
pak' jakoś stracili na minie, więc 
żeby ich trochę podtrzym ać na 
na duchu zarządziłem strzelanie 
salwami, bo Tc dobrze robi. W a­
liliśmy po gniaździe maszynki, 
którą było dość ctobrze widać ha 
dalekim fo r d *  na prawo za So- 
szą.

Po trzech, czterech salwach 
d o s t a łe m  po l i r ' i  r o z k a z  d o w ó d ­
c y  kompanii. „O sźczędanj amu­
n icję". W ięc zh ów  położyłem  s ię  
i marzyłem, a tu głód kiszki skrę­
ca. Ordynans, psia wiara, zapom­
niał te  jego  „pan " ma t e ż  żołą­
dek 1 tn pusty. O gier bolszew ic­
ki wzm agał się. O posuwaniu sie 
na przód nie było mowy.

Nasza artyleria jakoś nie odzy­

wała się i tak leżeliśm y poa dobra, gdyby nie ogień karabi­
nów  m aszynowych z dalekiego 
fortu  na praw o. Oni tam już się 
przystrzelali i zwalili „p o  m ar­
twym  celu".

fortem aż do w ieczoia . Już zacho 
dziło sionce, kiedy dostałem w ez­
wanie od  Rejtana, abym  przy­
szedł naradzić się, co robić dalej

W yczołgałem  się trocnę w tył, 
a potem wstałem  i podeszłem  w 
stronę dow ódcy kompanii. Bolsze 
wieka maszynka jak wściekła 
zaczęła naszczekiwać w  m oją stro 
nę no i zmusiła mnie posuwać 
się skokami. Przy jedn,ym takim 
skoku uaepnęiem  na coś Śliskie­
go no oczyw iście wyrżnąłem się 
jak  długi, a padając m ocno się 
potłukłem . R ejtan zaś m yślał że 
mnie zabito i zarządził już aby 
mnie sprzątnięto. No przecież tak 
nie było, bo złego to i... t d.

Po takim biegu nareszcie do­
tarłem do R ejtan* i na pociesze­
nie dostałem  pól papierosa Ura­
dziliśm y, źe trzeba przede wszyst 
kim okopać się.

W tym  trakcie dostajem y roz­
kaz dow ódcy pułku: stwierdzić,
czy bolszew icy nie opuścili 13 for 
tu. Robota szkaradna, trzeba prze 
lecieć m artwą linię ognia, pod 
czołgać się do drutów  i tam do­
piero bada,’ Po naradzie zdecy­
dowaliśm y, że tą ro-bote trzeba 
wykonać „na ocnotm ka". Rejtan 
ogłos:ł rozkaz i tu nastała m ar­
twa cisza. Cm łopaki pospuszczali 
głow y, poczułem , że trzeba ich 
zachęcie i krzykńąłem , że ja idę 
na .ochotnika" Rejtan mnie 
zburczal ze to nie o oficera cho­
dzi, że brak oficerów  i tam jesz­
cze coś, ale v/ ostateczności zgo­
dził się, a i cnłopaki jak nabrali 
fantazji i m om entalnie wyrosła 
kupa ludzi, aż za duża.

W ybrałem  kilku ch łopców  no 
i zaczęliśmy się czołgać w stronę 
drutów. D ioga była by zupełnie

Zm ierzch zapadły j' :dnak uła 
tw ił całą akcję i oto już jesteśmy 
pod drutami. Udało się jako tako 
okopać się i dalej walić kolbam i 
po drutach i krzyczeć: „H urra". 
Tu dopiero rozpętało się piekło,

bo i „ fo r t "  zaczął zajadle szcze 
Kać.

Powtórzyliśmy parę razy bass 
wrzask, no i cofnęliśm y się do 
dow ódcy, m eldując, że „ fo r t  13" 
jeszcze zajęty.

I tak marzenia nasze o kawio­
rze nie spelnuy się, no, i trseba 
było z pustym brzuchem  położyć 
się na w ilgotnym  kartoflisku, 
fi OFICER II KOM P. 205 P. P.

lO-miMonowa dotacja skarbu
diazw-iązkćw samorządu wych

G g ło s z o n z o s ta ł?  ustawa c po 
praw ie finansów  Zw iązków  samu 
TXqdu terytorialnego i o  zmianie 
ustaw y, o tym czasow ym  uregulo­
waniu finansów kom unalnych 
Ustawa przew iduje pom oc finan 
sow ą skarbu państwa dia związ­
ków  samorządu terytorialnego, 
które otrzym ają od skarbu pań­
stwa w  okresach budżetow ych 
1938-39, 1939-40 i 1940-41 dota­
c je  w  kw ocie 10 m ilionow  zł. 
rocznie.

Z  dotacji tych otrzym ują gm i­
ny m iejskie, liczące poniżej

10 000 m ieszkańców —  3 miliony 
z ł , pozostałe gm iny m iejskie —  
8 m ilionów  zł., pow iatow e związki 
sam orządowe na pokrycie n iedo­
borów  budżetowych gm in w ie j­
skich —  3.000.0000 z ł , oraz p o ­
znański i pomorski w ojew ódzki 
związek kom unalny razem —  
1.000.000 zł.

Ustawa upoważnia ponadto 
ministra skarbu do przejęcia w 
im ieniu skarbu państwa obsługi 
szeregu pożyczek ciążących na 15 
gm inach na obszarze całego 
państwa.

Zażegnany czy odroczony?
Gdy na polu walki nastała cisza

Sow iety pregną odw etu -  Ja p o n ia  surow ców
Ne m iejscu walczcyeh oddzia­

łów  pojaw ili się czterej panowie 
—  żyw y sym bol poKojowego za­
łatwienia konfliktu  na Dalekim 
W schodzie. U m ilkły armaty.

Czy na długo? Czy czterej pa­
nowie potrafią bez wstrząsu roz­
ładow ać „beczkę prochu ńa po­
graniczu m andżursko -  sov, lec- 
kim ? Innymi słow y, czy konflikt 
zbrojny m iędzy Japonią a Sow Le- 
tami został zażegnany, czy też 
tylko odroczony?

P O R A N K A
i O W i Ę T Ó W

Cała prasa stwierdziła jedn o­
myślnie, że porozum ienie L itw i­
now —  Szigemitsu, któro zdecy­
dowało o przerwaniu działać* w o ­
jennych, było porażką Sow ie­
tów, które nieopatrznie zaangażo­
wały cały sw7ój autorytet poli­
tyczny po stronie w ojny. W  pra­

sie sow ieckiej rozpętano oetlą 
kampanię antyjaponską, na ty ­
siącznych zgrom adzeniach prze­
mawiali m niej lub bardziej m ia­
rodajni dygnitarze Związku ra­
dzieckiego, dom agając się ukara­
nia Japonii, A ni piędzi ziemi nie 
oddam y Japonii, jesteśm y gotow i 
do w ojny —  w ołały rezolucje 
zgromadzeń.

I nagle cała ta hałaśliwie pro­
wadzona kampania ucicnła. Ten 
kontrast m iędzy „w czora j", kiedy 
niemal tak, jak w r. 1904 w ołano: 
Zarzucimy czapkami Japonię! —  
a „dzis ia j", jest najlepszym  św ia­
dectw em  porażki Sow ietów  Z tej 
strony w ięc trzeba oczekiw ać 
prób odwetu i rewanżu za pon ie­
sioną klęskę.

6 0  M I U O N u W  
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Dodajm y do tego, że dziś już So
.

 W  - w rieife ą ffO Cttdkicę
Gfos k rw i z w y c ię ż y ł

Ś w i ę t o  K r o s o w e j  K o r o n y  P o l s K i e i
Osiemnaście lat m inęło od pa­

m iętnych dni sierpniow ych 1920 
roku, kiedy to m łodzieńczy p o ­
ryw  patriotyzm u polskiego ura­
tow ał odrodzone państwo od n ie­
chybnej i haniebnej śmierci, jaka 
mu wów czas zagrażała

Pom im o juz znacznego upły­
wu czasu od tego cudu należy za­
stanów ić sie i uświadom ić sobie 
skąd tak nagle, poczynając ud 
dnia 15 sierpnia osłabiona kieską 
i długotrw ałym  odw rotem , a uzu­
pełniona niewry ćw iczonym  fizycz­
nie wątłym  i kiepsko zaopatrzo­
nym  elementem ochotniczymi 
armia polska zaczyna odnosić 
wspaniale i rozstrzygające o lo ­
sach w ojny zwycięstwa.

W iele się na to złożyło czynni­
ków, których analiz? dziś jeszcze 
jest przedwczesna.

N ajważniejszym  jednak czyn - 
j nikiem, który dokonał zwrotu w 

lobach w ojny zapewnił zw ycię­
stwo było bohaterstw o polskiego 
żołnierza

Zdziesiątkowane 1 zdem oralizo­
wane pułki, a Obok nich p ierw ­

szy raz w  ogniu stojące, z k ilku ­
nastoletnich ch łooców  złożone od ­
działy ochotn icze umiały zdobyć 
się w  tych przełom ow ych dniach 
na w olę w ytrw ania i zwycięstwa, 
które świat cały w praw iło w 
poaziw , a w  przerażenie n iespo- 
dziew ających się takiego oporu 
bolszew ików .

żołnierze, którzy do niedawna 
jeszcze ogarnięci byli paniką, wal 
czyli nieustraszenie.

Zaciągnięci pod broń cyw ile nie 
oczekhvanie z dnia na dzień 
wznieśli się na nledoslęgłe szczyty 
męstwa i pośw ięcenia.

Bohaterstwo stało się wówczas 
rzeczą zwyczajna, obowiązującą 
regułą.

Cały naród, zespolony jedną 
wolą, poczuł się armią, W szystkie 
sw oje siły zebrał do w alki i zw y ­
ciężał.

Skąd wziął się ten p izyp ływ  
energii narodow ej? Skąd ten na­
gły wżrost Sił m oralnych, deter­
minacja, nieugietość i nieustę­
pliw ość, które Polskę zamieniły 
w  jeden  obóz w ojenny, Zwycię­
żonych przeistoczyły w  Zwycięz­

ców ? Gdzie było źiód ło, skąd w y ­
płynął ten prąd ożyw czy?

Źródła m ocy duchow ej, które 
stw orzyły „C ud W isły" ukryte 
były  w najtajniejszych złożach 
instynktów narodow ych, przecho­
wyw anych na dnie duszy ludz­
kiej

W chw ili śm iertelnego niebez- 
pieczenstwa naród W ydobył z Sie­
bie przepotężne siły m oralne w 
nim tkwiące.

W duszacn ludzkich do w ładzy ^-os ’ ł,en wielki- i o lar \n pfzecią

wiety nuatawiły cały sw ój aparat 
polityczno gospodarczy w  Kierun­
ku przygotowania do wojny, B u­
dżet sow iecki na którym  przed 
kitku dniami zaczęła obradow ać 
Rada Najwyższa ZSRfi prócz su­
my 27 m iliardów  rubli przezna­
czonej oficjalnie na zbrojenia, za­
wiera ponadto 14 m iliardów  ru­
bli prelim inow anych na dalszą 
rozbudow ę przem ysłu zbrojen io­
wego, wreszcie cały szereg ukry­
tych pozycji w  budżetach różnych 
kom isariatów —  służyć ma przy­
gotow aniom  wojennyrp. Bez prze 
sady można w ięc tw ieidzić, że 
prawie połow a olbrzym iego 125- 
m iliardow eso budżetu sow ieckie­
go przeznaczona jest na w ojnę i 
zbrojenia.

Ze strony Sow ietów  istnieje 
wiec przyczyna do odwetu, ist­
nieją również przygotow ania do 
now ej w ojny.

KO [I UKT 
N I E U N I K N I O N Y

G dy poruszamy kwestię Japo­
nii, trzeba na wstępie przypom ­
nieć niedawne ośw iadczenie gen 
Araki, który . wyraźnie pow ie­
dział; że konflikt sow iecko -  ja ­
poński jest wcześniej czy później 
nieunikniony. To rzuca światło 
na poglądy na tą sprawę, panu­
jące w  sferach k ierow niczych  po 
lityki państwa Mikada.

M om entem  najw ażniejszym  
jednak, kw est’ ą gospodarczego ży 
cia łub śm ierci jest sprawa chiń­
ska. A by  przedstawić je j decy ­
dujące znaczenie, trzeba krótko 
przypom nieć sytuację gospodar­
cza Japonii.

Od r. 1927 w prow adzono w  Ja 
oonii zasadę uprzem ysłowienia 
jako kanon polityki gospodarczej

. Pom  H o rthy inatKą chrzestnę
n o w e g o  o k r ę t u  n i e m i e c k i e g o

U W A & A T
Właściciele aieruchoituscii

W ANTENY fBlfiRPWt
na masztach

zaopatrujemy Jie u chrzetcljait

T. GOŁASZEWSKI -  Ogrodo­
wa 30 tel 276-0.. _______

J. H-UHL KIEWICZ. Zebt. b ł ą ­
dzeń Elektrycznych I Telelo- 
nicznych — ul. Żurawia 28. 
teł. B 44-03. ....

A, ’ >KOń — M okotowska 41 
tel. 807 99.

W. PIETRASZEWSK1 — Nuwo-
tzrsny Zakład Elektrotechniczni
Marszałkowska 96. tel. 9.01-39.

Podczas podróży regenta H or- 
thy‘eso  do Niemiec, bedą mu to­
w arzyszyli dw aj speakerzy ra­
dia węgierskiego, którzy będą na­
dawali reportaże z w izyty regenta 
oraż ze spuszczenia na w odę n o­

wego krążownika niem ieckiego w 
Kilonii.

Jak Wiadomo matką chrzestną 
now ego o!trętu w ojennego niem ie­
ckiego ma być małżonka regenta 
p. de Horthy.

Międzynarodowa rfomisja Dunaju
p rzenm i się i W ie d n a  do f algradu

B ELG R AD ; 14. 8. W  najbliż­
szym czasie na=tąpi przeniesienie 
siedziby m iędzynarodow ej ko­
misji Dunaju Z W iednia do B el­
gradu Rządy W ielkiej Brytanii 
i Francji zawiadom iły rządy 
państw naddunajskich, że nie za­
mierzają w ycofyw ać sw ych przed 
stawicieli z kom isji naddunaj- 
skicj. Rząd włoski dolychczas się

nie w ypow iedział, a rząd n iem iec­
ki w ycofa ł =>wego delegata i do­
maga się reorganizacji komisji 
naddunajskiej.

Zresztą sprawa składu kom isji 
naddunajskiej będzie przedm io­
tem obiad najbliższej konferencji 
m inistrów spraw zagranicznych 
państw M ałej Ententy.

doszedł głos krwi.
Ton głos krw i w sierpniu 1920 

r. postaw ił na nogi cały naród 
polski, przyw racając m u na pozór 
utracone siły do walki i Zwycię­
stwa.

Ten głos krwi polskiej nakazał 
rzeszom ludowym  toczyć nieu­
błagany bój z bolszewlzm em , nio­
sącym pełne nienawiści hasła 
„solidarhośei k lasow ej".

Ten głos krwi, głos drzem iącej 
duszach tradycji rycerskiej 

w ezw ał pod broń słabych, kilku­
nastoletnich chopców , przeistacza­
jąc ich w  znakom itych i nieza­
wodnych w  boju  żołnierzy.

I w cale przy padklem nie było, 
że w  ow ych dm acn w ielkiego 
podniesienia ducha narodu, m oc­
niej zadrgało w  duszv polskiej 
uczucie religijne. K ościoły  prze­
pełn iły się m ilionam i wiernych, 
m odlących się o pow odzene orę­
ża polskiego.

I także przyuadkiem  nie było, 
że cud stal śię właśnie W dniu 
w ielkiego święta M atki Boskiej, 
K rólow ej K orony Polskiej.

W  m om encie próby śm iertelnej 
naród polski zwarł się w ew nętrz­
nie, oparł się m ocno na n a jg łęb­
szych i najpotężniejszych funda­
m entach sw ego ducha. W religii 
o jcow  sw oich szukał sił do roz­
strzygającej rozprawy, którą p o ­
dejm ow ał i tam je  właśnie zna­
lazł.

I dzięki temu, okryw ając raz 
jeszcze swe imię nieśmiertelną 
sławą, aow iódł całemu światu, 
że ży je  i zwycięża.

A . S.

gu trzech lat (1931 —* 1934) Ja­
ponia stanęła m ocną stopą na ryn 
kach św iatow ych  W yw óz je j 
wzrósł w tym  czasie przeszło o 
100 procent.
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K I E M
Struktura przemyśli? japońskie 

go zbudowanego tym  gw ałtow ­
nym skokiem, WskaźUie, że głflW- 
ny ciężar spoczywa na przem yśle 
ciężkim, irrWfcstyeyjhyffl. Udział 
przemysłu m etalowego w ogólnej 
w ytw órczości Japonii wzrósł w 
przeciągu lat 1930 *— 1935 z 9,2 
procent do 17,3-przem ysłu maszy 
now ego z 10,7 dó 13,5. R ów no­
cześnie udział przemysłu włókien 
nieżego Zmalał z 35,3 p roc. do 31, 
żyw nościow ego z 16,5 do 10,1.

Takie przesunięcie ciężaru go­
spodarczego Japonii, przy równo 
czesnym, stale ujemnytn saldzie 
bilansu handlowego postaw ił 
przed Japonią jako zagadnienie 
naczelne kwestie surow ców . Sto­
sowana dotychczas polityka 
sprowadzania surowców , dała w 
swoim efekcie finansow ym  to, 
że około 40 procent budżetu ja ­
pońskiego począwszy od r. 1932, 
pokrywane jest przez bony 
skarbowe R ów nocześnie dług 
publiczny Japonii, k tóiy  w 
r. "1914 w7ynosił 300 m ilionów 
yen, w  r. 1937 sięgał uż sumy 
12 m iliardów yen a dc końca ro ­
ku budżetowego 1938'39 ma 
wzróść do olbrzym iej sumy 16 
miliardów.

BRAK SUROWCÓW
W  tych warunkach zagadnie­

nie surow ców  jest dla Japonii 
kwestią życia lub śmierci Kraj 
ten nie wTytwarza ani bawełny, 
ani wełny, w ydobycie  w ęgla n ie 
wystarcza na potrzeby rozbudo­
wanego przem ysłu, w ydobycie 
rud jest również za małe na p o ­
trzeby gospodaistw a japońskiego, 
a całkow ity niemal brak rudy o -  
łowianej i cynkow ej daje się pań­
stwu m ikada dotkliw ie w e znaki.

Zagadnienie to rozv” ązuje Ja­
ponia krw aw o na polach w alk  w 
Chinach. N ajwiększe znaczenie 
posiadają dla Japonii 5 prow incji 
północnych Chin: Ilopei, Szan­
tung, Szansi, Czahar i Sujuan, po­
siadające znaczne Dogactwa na­
tur alne. Dość pow iedzieć, że zapa 
sy węgla kam iennego, które posia 
dają te prow incje wynoszą około 
125 miliardów lonn, złoża rud że 
laznych 180 m iliardów  tonn, a 
ponadto okręgi te w ytw arzają 
cenne surow ce roślinne (55 pro­
cent całej pszenicy chińskiej i 88 
procent ryżu ), w ełnę i bawełnę 
(92 proc wełny i 60 proc. baw eł­
n y ).

Po zajęciu tych obszaiów , Ja­
ponia przystąpiła ju ż da ich or­
ganizacji gospodarczej. R ów no­
cześnie jednak w alki w  Chinach 
toczą s;ę dalej, o nowe tereny, 
n ow e zapasy surow ców . Sow iety 
m ocno usadowione w  Chinach ko 
m unlstycznych ekspansję japoń­
ską paraliżują zt zmienną skute­
cznością i trzeba raczej p izypu sz- 
czać, że po odsunięciu na plan 
dalszy kwestii bezpośredniej 
w ojny z Jap on ii, swoją pom oc 
dla oddziałów chińskich jeszcze 
bardziej zwiększą.

D  ł G l  P U N K T  * 
Z A P A L N Y

I tutaj leży drugi punkt zapal­
ny, tym bardziej niebezpieczny, 
że Japonia musi zrealizować sw o­
je  zaińierzenia na teranie Chin, 
o ile nie zechce w yw ołać gw ałtów  
nego załamania sw ego systemu 
gospodarczego.

Rozważyliśm y więc sytuację 
drugiego partnera gry, toczącej 
się na dalekim  wschodzie. I te 
rozważania skłaniają fó w n it i do 
przypuszczeń, że konflikt sow iec­
ko -  japoński nie został zażegna­
ny lecz jedynie odroczony.

Nie sposob oczyw iście stawiać 
jak ichkolw iek przew idyw ań co ao 
terminu w7 którym  nastąpi starcie 
sowuecko japońskie. Można jed y ­
nie ustalić, ze momentem przy­
spieszającym  będzie zwiększenie 
interw encji Sowietów w Chinach.

W .

U b liż e n ie
cen le k a rs tw

W Dzienniku Ustaw nr. 58 ogło­
szone zostało rozporządzenie mini 
stra .picki społecznej o określaniu 

n aptBCznych wraz z nowa tak­
są aptekarską, ktćn  wchodzi w 
ż\cie dr.. 1 września b. r. Nowa 
taksa aptekarska przewiduje ogói- 
ną obniżkę cen kkatstw? o ’ 0 — 15 
procent.

Rozporządzenie w7prowadza spe­
cjalną taksę dla lekarstw dla naj­
uboższych, co umożliwi niezarfinż- 
nym warstwom ludności nabywanie 
Icków7 po cenie około 80 procent 
niższej niż obecnie. Spis leków7 dla 
najuboższych zawńera kilkadziesiąt 
najniezbędniejszych środków lecz­
niczych, przy czym cena poszcze­
gólnego leku nie przekracza 80 

groszy.


